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SWIATOWE PREMIERY „EMIGRAITÓW": 

PARYŻ THEATRE d•ORSAY 24.XJ914 

SZTDKHOLI RIKSTEAIERI 10.IV.1975 

BELGRAD ATELIE 212 12.11.1975 

BERLIN ZACH. SCHLOSSPARK-THEATER 22.V.1975 

WARS ZAWA TEATR WSPÓŁCZESIY 16.Xll.1975 

Dalsze premiery zapowiedziano w Portugalii, Gre
cji, Belgii, Kanadzie i Włoszech. 

światowa prapremiera ,.Emigrantów" odbyła 
się w październiku 1974 roiku w Paryżu w iTheatre 
d'Orsay, lkierowanym przez Jean Louis Barraulta, 
jednego z największych współczesnych twórców 
teatralnych. Przedstawienie (wraz z "Radosnymi 
dniami" Becketta) zainaugurowało działalność 
małej sceny, Petit Orsay; przygotował je znako
mity reżyser Roger Blin. 

BOGER BLlll: 

Sztuka jest dość statyczna, dlatego trzeba ją 
nie tyiko wzbogacić fizycznym, aktorskim Clziała· 
niem, ale wyeksponować układ sił: kat - ofiara, 
mistrz - uczeń, silniej!iIY - słabszy. Co więcej,, 
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układ ten musi być wciął płynny, ciągle się zm ie
n iać. A torzy grają ni ustannie wobec siebie, do 
siebie . Jeden staje się dla drugiego kata lizato
rem. A jeśli nawet się „mijają", jeśli bezpośred
nim odbiorcą słów nie jest partner, nadał n"e 
zwracają się ku publiczności, prowadzą wtedy ra
cz j coś w rodzaju Pasc !owskiego „dialoque 
solita ire" , samotnego dialog , beznadziejnego 
szukania „drugie o człowieka". 

aż I JEG „ "Cl" 

W OPINII CUD ZOZIE CÓW 

„Emigranci" zachowują mimo wszystko pewie 
ton bardzo osobisty. Wyraźnie akcentowany nie
pok ' j o stosunki międzyludzkie w świecie, gdzie 
historia maidży łudzi, jak młyn miażdży ziarno. 
Swoim dynamicznym pesymizmem Mrożek nie
zn cznie doprowadza nas do czarnej melancholii, 
nieustannie szy ząc i bez ogródek ukazując, jak 
ni wna jest nasza prz szłość. Wszystko to, jak 
mawiają pedanci, b ierze się z absurdu i z egzy
stencjalnej rozpaczy. Mówiąc prościej, chodzi 
o to, że ludziom wydziedziczonym i samotnym 
tiUdn zna leźć sens życia. Jednym słowem, jest 
to komedia, którą odgrywają stworzenia źle się 
czujące w swojej skórze. 

Pierre Marcabru 
„France Soir" po premierze 11Emigrantówn 

w THEATRE d'ORSAV w Paryżu - 24.X.1974 

( ... ) Można by długo perorować o gorzkich b:ach 
i sardonicznym uśmiechu, który u Kundery czy 
Mrożka jest niemal płaczem. U nich obu wspa
niałe jest to, że nie chcą stwarzać sobie alibi pny 
pomocy abstrakcyjnej metafory w guście Becketta, 
a jednak mówią mniej więcej to samo. Jak przed 
czterdziestu laty Majakowski, opowiadają o świe
cie, który widzą w całej jego okropności ( ... ) Po
stać proletariusza wywołuje wzruszenie. Ale „Emi
granci" to przede wszystkim obraz sarkastycznej, 
upokarzającej, bezpłodnej i okaleczającej rozpa& 
·czy inteligenta, który ucieka w ironię i który do 
głębi zna swoją bezsilność. I to jest w sztuce 
przejmujące. 

Pierre-Jean 'Remy 
„Le Point" z: dn. 4.X.1974 

( ... ) Mrożek jest najbardziej znanym i popular· 
nym reprezentantem dramaturgii absurdu swojei 
generacji. Poprzez czarny humor i sarkastycznr 
uśmiech ukazuje problemy nurtujące dzisiejszy 
świat, wydobywając na światło dzienne zwłaszcza 
negatywne strony współczesnego zyc1a („.) 
W „Emigrantach" maluje zasadnicze trudności 
w nawiązywaniu kontaktów międzyludzkich, na 
jakie napoty'kają bohaterowie sztuki, którzy emi
grując porzucili swoje rodziny, swoją kulturę, 
swój język„. Mroi·ek stworzył tu suge.stywny obraz 
tragedii tych h.~dzi, ich izolacji społecznej, wyob· 
cowania, frustrac.ii. 

Z programu RIK'STEATERU w Sztokholmie 



(.„) Mrożek pokazuje emigranckie dziś. Szare 
i zgubnie monotonne. Pełne jednak napięcia do
chodzącego do granicy ludzkiej wytrzymałości. 
Jest to sztuka bardzo polska, której specyficzną 
barwę nadają pewne niepowtarzalne cechy pol
skiego sposobu myślenia. Ale jest to jednocześnie 
sztuka uniwersalna - rozpoznajemy więc w niej 
i naszych rodaków-gastarbeiterów, którzy zupeł
nie inaczej wyglądają, przyjeżdżając do domu na 
'święta, aby nałykać się rodzinnego powietrza 
i ciepła. Tylko przypadkiem dziś w teatrze siedzi
my my, a „tam" znajdują się inni. Pozostają oni 
częścią naszego wspólnego losu. 

Mówi się, że dzisiejszy świat jest jeden i niepo
dzielny. W jednym ze swoich utworów Sławomir 
Mrożek wyraźnie twierdzi, że to nieprawda. Lu
dzie się przemieszali, powiada, środki informacji 
i komunikacji tylko pozornie ujednoliciły świat, 
lecz nie uczyniły go monolitowym i niepodzielnym. 
Wszędzie mówi się te same słowa, ale w różnych 
miejscach mają one różne znaczenie„. 
Część tej nowoczesnej „komedii ludzkiej", pewien 

aspekt wieży babilońskiej dzisiejszego świata uka
zuje sztuka, którą dziś obejrzymy. Zastanówny się„ 
co nam ona mówi. 

Peter Vujicić 
{z programu teatru ATELIER 212 w Belgradzie -

premiera 12.IV.1975) 

( ... ) Podobnie jak karrkatun:ysta pochwyciwsą 
subtelnie jakiś ieden rys tworzy cały portret, tak 
Mroże~ przyszpila piórem ludzkie okazy, schematy 
postaci, w których rozpoznajemy siebie nawet 
wtedy, gdy zaproponowanemu nam schematowi 
brak konsyste".'cji realistycznej. („.) Uzbroiwszy .się 
w ronqdek, Mrożek usiłuje zrozumieć dzisiejszą 
~po~ę, u~!eszkodliwić zasadzki, dzięki subtelnej 
mteligencJ1 opanować przymusowe sytuacje. Ten 
a!1tydogmatyk, antybiurokrata, antybohater nigdy 
me pozwala się wciągnąć w rozmowę liryczną cq 
~eż n~miętną.„ Mrożkowi nie chodzi o przypadki 
m~~w1dualne. Używa paraboli i podając się za 
mm1aturzystę, który starannie szlifuje swoje mi· 
kro-sztuki, w rzeczywistości porusza wielkie pro
blemy dzisiejszego świata. 

Odette Aslan 
(i programu THEATRE d'ORSAV w Paryżu) 



Sławomir Mrożek 

WSPÓŁCZUCIE 

Na skutek niepowodzeń życiowych popadłem 
w depresję. 

Wtedy moją uwagę zwróciło ogłoszenie przy
pa kowo przeczytane w gazecie: „Jesteś smutnył 
Nie wiedzie ci sięł Uważasz się za pokrzywdzo
nego przez los~ Ulica Ulgi Emeryckiej 13, oficyna 
na prawo." 

Pod wskazanym adresem panował tłok. Nale
żało wykupić bilet w kasie, następnie poczekać. 
Wpuszczano tylko po dziesięć osób. 

Kiedy nadeszła kolej na moją dziesiątkę, woźny 
wprowadził nas do wnętrza. Było to ohydne, 
jednoizbowe pomieszczenie. Na nędznym wyrku 
wiło się w konwulsjach kilkoro dzieci. Emaliowa
ne tabliczki na ścianach informowały: „Prosimy 

palić i pluć - i tak już nic nie 1aszkodzi11 
- oraz:-

1,Drzwi nie zamykać - po co?11 

. . Przy stole siedział mężczyzna bez jednej nogi 
o zapadłych policzkach. Gdyśmy się już jako tako 
rozmieścili w tej norze, mężczyzna spojnał na. 
zegar elektryczny, odchrząknął i zaczął mówić .. 
Była to spowiedź jego życia. 

- Proszę wybaczyć nieobecność mojej żony -
powiedział na wstępie - przebywa w szpitalu. 
A. teraz w krótkich słowach zapoznam państwa 
z moją sytuacją. 

W miarę jego słów odzyskiwałem dobry humor~ 
,Bo też w porównaniu z jego życiem moje niepo
wodzenia musiały się wydać błachostką. Było to 
jedno pasmo klęski i chorób. 

Już przy opisie okoliczności, w których został 
sierotą, twarze kHentów ożywiły się nieco, a gdy 
przeszedł do historii swej pierwszej gruźlicy -
wyraźnie powesetały. Od czasu do czasu wydawał 
okrzyki bólu, pod koniec przeszedł w cichy płacz. 

' J 

I 

A kiedy skończył - spojrzał po naszych roz~ro
mienionych twarzach i wyznał, że "! dodat~u Je.st 
alkoholikiem i za osobną opłatą Jest gotow się 
zalkoholizować na poczekaniu, co mu dodatkowo 
zaszkodzi. Kilka osób z tego skorzystało. 

· Opuściłem lokal zupełni.e podniesiony n~ du
chu. W jakiś czas potem, kiedy wracałem. wieczo
rem do domu, spotkałem tego człowieka n~ 
mieście. Stał · wpatrzony w powolny nurt rzeki. 
Wyglądał na strapionego. 

Podszedłem bliżej. 

· Jakieś nowe zmartwienie? zapytałem - zatru
cie~ Egzema~ A może i nie daj Boże, syfilis~ 

- E, gdzie tam - westchnął ciężko - nie mów-
my o interesach. Po prostu mi smutno. _ 

· Wpatrywał się w odmęt tak ponuro, ie nie mo
głem znieść tego dłużej. 

Wie pan co~ powiedziałem. - Nie, wie'!1 co ~o 
może być, ale od dłuższego czasu cos mme kłu1e 
w boku. 

E, naprawdę? - ożywił się. 

Tak, a poza tym tego lata no wsi strzelił we 
mnie piorun. 

Rozpogodził się tak znacznie, ie nawet mnie to 
trochę dotknęło. 

Więc dodałem: Ale nie traf ił. S,p ochmurniał. 

- A bolało? Co~ zapytał z nad:l~ejq . 

Było tyle prośby w jego gło s i e~ że odparłem 
z dobrego serca: Bardzo. 

No to ~a lecę - powiedział p mwie we ~oło -
jakoś to będ1ie1 nie? 

ł odszedł pogwizduj.ąc. Od teg o C:W$U mam 
u niego zniżkę. 



Sławomir Mrożek 

MAŁE usrY 
Trudno pogodzić się z tym, że nic nie wiem 

i niczego już się nie dowiem. Chwilami skłonny 
jestem sądzić, że cała gorączkowa, wytężona 
i wspaniała, imponująca doprawdy działalność 
umysłowa ludzkości nie naprowadziła nas na 
najmniejszy nawet ślad. Kultura nasza przypo
mina ogromny słownik, w którym każde hasło wy
jaśnione jest przy pomocy innych haseł, ale bra
kuje w nim pierwszego słowa. Układ zamknięty, 
w którym wszystko się wyjaśnia jedno przez dru
gie, jedno odnosi się do drugiego, ale sam układ 
pozostaje nie wyjaśniony. 

J_eżeli tak, to moje zajęcie polega tylko na po
większaniu słownika, na dorzucaniu do niego 
nowych kombinacji słów - zajęcie, którego za
sadnicza bezpłodność obezwładnia. Trudno w so
bie podtrzymywać nieustannie to święte przeko
nanie, że wprawdzie nie udało się całej ludzkiej 
kulturze,. historii, ale uda się mnie, Mrożkowi 
z Borzęcina. Doprawdy, trudno o większą choć 
niezbędną pychę. ' 

Jeżeli więc nie udaje się żadne wyjaśnienie, 
a trudno jest przypuścić, że nie udało się tylllo 

dlatego, ponieważ nie dosyć dokonano wysiłków„ 
nie dosyć była zapału, pracy, wytrwałości, środ· 
ków - to wobec tego należy przypuszczać, że nie 
łędy droga. że operujemy według jakichś reguł, 
które do tego się nie nadają. Należy zmienić styl, 
podejście, perspektywę. Oto moje dwie stare me
tafory: nauczyciel matematyki deje dzieciom za
danie, którego nawet najzdo!niejsze nie mogą 
rozwiązać. Nie z braku pilności oni zdolności, 
tylko dlatego, że zadanie jest źle postawione. 
Błąd jest w sam~·m założeniu, w samej propozycji. 
Oraz: mucha, k-tóra chce koniecznie wylecieć 
przez szybę, podczas kiedy obok druga kwatera 
okna jest szeroko otwarta. Wystarczyłoby, żeby 
zmieniła, kretynka, kierunek. 

W ogóle pytania, odpowiedzi„. To samo już 
należy do systemu, który kwestionuję. Czego chcę 
ostatecznie? Formuły, którą bym wiedział (znał -
to za mało). A wiedzieć po co? Żeby przyglądać 
się jej i wiedzieć, dla czystej wiedi:y? Jak długo 
bym wiedział? Zasnąłbym i już bym nie wiedział, 
upiłbym się i bym nie wiedział, u,:1arłbym i bym 
nie wiedział. Kruchym jestem naczyniem wiedzy. 

Chod1i mi prawdopodobnie o nadzieję, że sama 
znajomość formuły zmieniłaby rad)kalnie moją 
naturę i moją kondycję, że stałbym się nad-obok· 
-nie-człowiekiem. Ależ to czysta wiara w magię 
(bo magia przecież polega na tym, że zna się 
formułę-zaklęcie, które wystarczy wypowiedzieć, 
żeby zmien!ć naturę). I tok ja, ror.umiejące dziecię 
mojego wieku, znalazłem, że w żądaniach mojego 
rozumu kryje się magiczna nostalgia. Ona to lkaże 
przemawiać mojemu rozumowi -· w jej imieniu, 
choć incognito. 

; 



Salwomir Mrożek 

MAŁE LISTY 
Nie wierzę posłom, którzy objawiają się w po

selskich szatach, z posłaniem opatrzonym maje
statycznymi pieczęciami, z trąbami i orszakiem. 
Nie twierdzę, że są niewiarygodni, tym mniej, ie 
są fałszywi. Ale ich ostentacja budzi moją nieuf
ność. Im bardziej chcą mnie przekonać o swojej 
wainości, czyli o doniosłości posłania, o tym, ie 
mają jakieś posłanie w ogóle, tym mniej im się to 
udaje. 

Posłowie, których warto posłuchać, są zawsze 
skromni i niepozorni. Jeżeli wręcz nie występują 
w przebraniu. Pojawiają się niby przypadkiem 
i bynajmniej nie trąbią ci posłania do ucha. 
!Przeciwnie, mówią niby o czym innym, o ile 
w ogóle mówią. Czasami dają tylko znak i to 
ledwo - ledwo, trzeba bacznej uwagi, żeby znak 
zauwaiyć. Czasami nawet znaku nie dają. Poja
wiają się tylko gdzieś na drugim, trzecim planie. 
.Sama ich obecność jest znakiem. 

Chcą wybadać (jak im nakazano'>: gotów je
steś do zwiastowania 1 Jeżeli nie, nic nie pomogą 
trąby, orszaki i pieczęcie. Nic nie zrozumiesz, albo 

zrozumi sz opacznie. ieprzygotowanemu nie 
warto, a naw t szkodliwe jest - udzie~ać znaku. 
Obserwują cię czy doj r:iałeś j uż do tego, co majq 
ci obwieścić? Czy zrozumiasz? Dopiero kiedy roz
poznasz posłaiica pod prz braniem, znaczy to, że 
przysz dł pod właściwym adresem. Dopiero kiedy 
zauv1aiys1 szyfr, .:asługujesz na to, żeby go odczy
tać. opiero gdy nie jesteś pewny, że go odczyta
łeś, możesz pojąć. 

Dlatego nie należy lekceważyć nikogo ani ni
czego, kto stoi przed tobą i co się spotyka. Ten 
ktoś i to coś pojawia się tylko na chwilę. Jeżeli 
nie będziesz uważny, stracisz wieść. 'frzeba pilnie 
baczyć i nie dawać się zwieść pozorom. Nie po
przestawać na odruchowych i bezmyślnych oce~ 
nach. ie odprawiać pochopnie nikogo ani nicze
go. Wszędzie może być ws caz · wka1 w tek, ślad. 
To jest uciążliwe, ale się opłaca. 

Mogę zapytać: co to właściwie znaczy~ to 
wszystko, co napisałeś? Odpowiem: jeżeli nie 
wiesz, jeżeli nie przypuszczasz, jeżeli się nie do· 
myślasz1 nie trzeba, żeb m ci wy ja · ni ł. Być może, 

ten fokst jest także niepozornym posłańcem. Ze 
I ykłym ryzykiem, że nim w~ale nie jes i jes~ tylko 
zwyczajnym tekstem bez większego znaczenia . 
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